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kon tynuacją  w ielk iej w łasności ziem skiej z w ieków  IV—VI. T racim y tym  sam ym  
możliwość ustalenia, ja k  dalece najazdy  i kolonizacja słow iańska zlikw idow ały 
w ielką w łasność w  Bizancjum . Z abrak ło  także w  p racy  odpowiedzi, czy w  in te re ­
su jącym  nas okresie od V II do IX  w. m ożem y m ówić o dwóch odrębnych w ar­
stw ach  k lasy  panu jącej, tj. a ry stok rac ji rządzącej, orientow anej na dochody z po­
datków  i dan in  ściąganych z drobnych w łaścicieli ziem skich oraz a ry stok rac ji 
tem ow ej zw iązanej z tw orzoną pjrzez n ią  w ielką w łasnością ziem ską. P raca  H. E v ert- 
K appesow ej sugeru je  czytelnikow i raczej istn ien ie jednolite j k lasy  rządzącej, 
będącej zarazem  klasą w ielk ich  w łaścicieli ziem skich. P ow staje  zatem  pytanie, 
ja k a  by ła geneza dwóch w arstw  k lasy  rządzącej, k tó ra  w  okresie późniejszym , 
w  X  i X I w., w yraźnie już dzieliła się na a ry stok rac ję  urzędniczą — cywilną, 
zw iązaną .z dw orem  cesarskim  i stolicą, oraz a ry stok rację  tem ow ą — w ojskow ą. 
Z prob lem atyką tą  w iąże się pom inięty  przez au to rk ę  problem  ciężarów  państw o­
wych, tzw. „ren ty  scentralizow anej”, w  procesie kształtow ania się w ielk iej w łas­
ności ziem skiej i u ja rzm ien ia  w olnej ludności w ieśniaczej (por. s. 102, przyp. 209).

W sum ie stw ierdzić m usim y, że p raca  H. E vert-K appesow ej nie poszerza 
naszej w iedzy o w si b izan tyńskiej. C zytelnik nie może się oprzeć w rażeniu , że 
rozdział dotyczący Egiptu  znalazł się w  te j książce przez omyłkę. Z p u n k tu  w idze­
nia periodyzacji p rzy ję te j przez au to rkę nie w chodzi on do om aw ianej epoki, 
a zgrom adzony m ateria ł nie został w ykorzystany dla porów nania z danym i po­
chodzącym i z innych obszarów. N ie oparty  o w łasne badan ia  i głębszą znajom ość 
przedm iotu, s ta ł się jedyn ie okazją do popełnienia błędów. W rozdziałach n as tęp ­
nych au to rk a  ogranicza się do referow an ia  bogatej lite ra tu ry  przedm iotu  i p rzed­
staw ienia koncepcji h istoriograficznych szkoły b izantynistów  rosyjskich  i radziec­
kich o decydującym  w pływ ie kolonizacji słow iańskiej na rozwój w si b izantyńskiej, 
przy czym nie wzbogaca dyskusji o nowe argum enty  i ustalenia.

Na zakończenie k ilka uw ag o stron ie zew nętrznej pracy. Z w racają uw agę 
czytelnika błędy nazew nicze: B ałkan  zam iast Bałkany, K roaci zam iast Chorwaci. 
K orek ta nie jest s ta ranna , zwłaszcza cy taty  z p rac serbsko-chorw ackich  ro ją  się od 
błędów.

Ew a W ipszycka, T adeusz W asilew ski

P hilippe D o l l i n g e r ,  La H anse (X IIe—X V IIe siècles), P aris  1964, 
s. 559, „Collection H isto rique”, sous la  d irection  de P a u l L e m  e r  1 e.

H istoriografia francuska  doczekała się pokaźnej syntezy dotyczącej dziejów  
Hanzy, zw iązku m iast, k tó ry  swoimi w pływ am i oddziaływ ał na życie gospodarcze 
E uropy między Rosją, Portugalią , S kandynaw ią a W łochami. C zytelnik fran cu sk i 
jest te raz  w  stan ie zorientow ać się w  szerokiej problem atyce gospodarczej, poli­
tycznej i k u ltu ra lne j strefy  rozciągającej się szerokim  pasem  w zdłuż w ybrzeży 
B ałtyku  i m orza Północnego. A utor książki, znany ze sw ych badań  nad  dziejam i 
chłopów baw arskich  w  średniow ieczu i nad p roblem atyką społeczną i dem ogra­
ficzną P aryża i S trasburga, opierając się na bardzo bogatej lite ra tu rze  przedm iotu, 
głów nie niem ieckiej, n ie m iał łatw ego zadania. M usiał stw orzyć syntezę okresu  
liczącego n iem al sześć w ieków  obszapru bardzo różnorodnego i to zgodnie z w y­
m aganiam i w ydaw nictw a syntezę popularną. Jak  w ypadła realizacja tego am bitne­
go zam ierzenia? Czy ze w zględu na popularny  ch a rak te r książki, pisanej pod 
kątem  wiedzy i zain teresow ań czytelnika francuskiego, w arto  ją  om aw iać w  piśm ie 
specjalistycznym ? Na to drugie py tan ie m ożna odpowiedzieć od razu. D o l l i n g e r  
opierał się na cytow anej przy końcu każdego rozdziału litera tu rze , nie wnosząc 
now ych usta leń  szczegółowych. Ale konieczność stw orzenia pełnej i w  m iarę m o­
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żliwości jednolite j w izji zjaw iska zwanego H anzą zm uszała go do przyjm ow ania, 
adaptow ania, czy naw et niekiedy dopełniania różnych poglądów. W ten  sposób 
op iera jąc się na znanych pracach  stw orzył dzieło noszące w  dużym  stopniu  cha­
ra k te r  oryginalny. Szeroki zakres tem atyki, różnorodny kw estionariusz badawczy, 
spraw iły, że te j popularyzatorskie j książki nie m ożna pom inąć przy dalszych b ad a­
n iach specjalistycznych. D okonana została now a próba pełnego ujęcia zjaw iska 
i opow iedzenia go w  form ie dostępnej dla w szystkich czytelników . Szkoda może, 
że nie da się tej próby nazw ać francuską, w  zbyt m ałym  stopniu  uw zględnia 
bowiem  ona dzieje H anzy od strony  Europy zachodniej. O granicza też bardzo po­
w ażnie tę syntezę dobór m onografii, na k tórych  się oparł autor. Ja k  już wyżej 
w spom niano, są to niem al w yłącznie m onografie niem ieckie (co jeszcze rzecz 
p rosta  o niczym  nie świadczy), nie zawsze uw zględniające poglądy dom inujące 
w śród przedstaw icieli h isto riografii k ra jów  skandynaw skich czy słow iańskich. 
Trzeba zresztą tu  oddać spraw iedliw ość autorow i, że n iek tó re  prace polskie czy 
szwedzkie, pisane w  językach kongresow ych zostały sum iennie uwzględnione 
i w nioski z nich płynące, np. o m iejsk im  charak terze nadm orskich osad przed- 
hanzeatyckich, w łączone do rozw ażań au tora . Gorzej je s t z p racam i w  języku 
rosyjskim .

C h arak te r książki narzuca też form ę recenzji. Nie będziem y polem izować z po­
szczególnymi stw ierdzeniam i au tora , jako że dobrym  praw em  każdego tw órcy 

-  syntezy -jest korzystanie z gotow ych usta leń  i że dyskusja tu  może być (lub jest) 
prow adzona z innym i autoram i. Biorąc też pod uw agę konieczny przy pracy  po­
pularnonaukow ej b rak  ap a ra tu  erudycyjnego, nie m ożna sprzeczać się o tok rozu­
m ow ania czy praw idłow ość w yciąganych wniosków. O graniczym y się do w y b ra­
nych zagadnień ogólnych, k tórych ujęcie przez au to ra  może budzić w ątpliw ości.

S praw a bodaj najisto tn ie jsza  to problem  znaczenia H anzy i periodyzacji jej 
dziejów. D ollinger pisze, że Hanzę stanow iło blisko 150 m iast w  strefie  ciągnącej 
się od Z uidersee do zatoki F ińskiej i szerokiej na ok. 500 km, k tórych historyczną 
funkcją  było przewożenie żywności na zachód, a sukna i soli na wschód. Podkreśla 
też b rak  w zajem nych ściślejszych pow iązań politycznych i organizacyjnych, uw a­
żając, że te rm in  „zw iązek”, „liga” je st naw et zbyt precyzyjny dla tw oru  jak im  
była Hanza. P roponu je na to m iejsce m niej zobowiązujące określenie „w spólnoty”. 
We w stępie psroponuje też au to r dokonanie podziału dziejów  na podstaw ie etapów  
rozw oju te j w spólnoty, rep rezen tu jącej p ierw otnie kupców, a następnie m iasta.

P rzy jrzy jm y się jak  te  ogólne zasady zostały zrealizow ane w  sam ej książce. 
Dzieli się ona na 3 części. P ierw sza z nich zaty tu łow ana „Od hanzy kupców  do 
hanzy m iast” obejm uje okres do ok. 1400 r. i om awia kolejno: Europę północną 
w  pierw szej połowie X II w., czyli w  okresie przedhanzeatyckim , okres fundacji 
m iast niem ieckich na wschodzie, ze szczególnym uw zględnieniem  roli stow arzy­
szenia kupców  handlu jących  z G otlandią — między połow ą X II w. i ok. 1280 r., 
okres od połowy X III do połowy XIV  w. pierw szych związków m iejskich i w resz­
cie drugą połowę XIV  w. — okres potęgi Hanzy m iast, jednego z głównych 
czynników  gospodarki i po lityki europejskiej. Część druga, najobszerniejsza, w y­
łam uje  się z porządku chronologicznego i om awia w ew nętrzne aspekty  życia 
H anzy w  X IV  i XV w. A nalizuje po kolei problem  przynależności do związku, 
ilość m iast, ich s tru k tu rę  dem ograficzną, społeczną i zawodową, żeglugę hanzea- 
tycką, organizację handlu , politykę gospodarczą w  zakresie ustaw odaw stw a h an ­
dlowego czy m onetarnego, om aw ia znaczenie hand lu  hanzeatyckiego tak  ogólnie, 
jak  i na przykładzie poszczególnych krajów , wreszcie za jm uje się k u ltu rą  H anzy 
zw racając uw agę na język, lite ra tu rę , budow nictw o i sztukę. W trzeciej części, 
obejm ującej okres upadku  H anzy od XV do X V II w. au to r pow raca do ciągu 
chronologicznego. W skazuje na rosnącą konkurencję ho lendersko-angielską i w alkę
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z n ią  do 1475 r., okres osłabienia H anzy — od ok. 1475 do ok. 1550 — w raz z an a­
lizą R eform acji i po lityki W ullenw evera, w reszcie osta tn ie reform y XVI w. i ko­
niec działania H anzy po w ojnie 30-letniej.

Oczywiście zastosow ana próba periodyzacji dziejów  H anzy je s t na pew no 
dobrą podstaw ą do dalszej dyskusji. W ydaje się jednak , że au to r dopuścił się 
pew nych niekonsekw encji. P rzede w szystkim  rozpatrzm y tu  spraw ę podstaw  p e­
riodyzacji. D ollinger stosow ał tu  częściowo podział w ynikający  z politycznych 
dziejów  zw iązku (pierwsze przeniesienie kan to ru  z Bruges 1281 r., pierw sze um owy 
m iędzy L ubeką i H am burgiem  w  połowie X III w., pokój w  U trechcie 1474 r.), 
częściowo zaś wychodził z rozw ażań nad ogólną sy tuacją  gospodarczą. S tąd  w łaś­
n ie w zięły się cezupy periodyzacyjne, n iew ątpliw ie zresztą słuszne, ok. 1350, ok. 
1400, ok. 1550 itp. z pom inięciem  dat bardziej precyzyjnych — upadku  W ullen­
w evera, konfederacji kolońskiej itp. Został zatem  pom inięty  jeden  z w ażniejszych 
w arunków  użytecznej periodyzacji h istorycznej, jak im  je st jednolite  kry terium . 
Nic zresztą dziwnego. Założenia au to ra  sform ułow ane na w stępie, a dotyczące roz­
w ażań  nad dziejam i H anzy pod kątem  etapów  rozw oju te j w spólnoty są — w  skali 
600 la t — trudne  do utrzym ania. Ponadto zm iany organizacyjne k tóre „w spólnotę 
m ia s t” przekształciły  w  „związek w olnych m iast” były tak  odległe w  czasie od 
przyczyn gospodarczych i społecznych, k tó re  je  spowodowały, że dla dziejów  
XVI w. niew iele mogą w yjaśnić. W ydaje się, że trzeba postąpić inaczej i nie 
przeprow adzać periodyzacji oparte j na różnych k ry teriach .

Z astanów m y się czym w łaściw ie była H anza? U  podstaw  je j istn ien ia i działa l­
ności leżał niew ątpliw ie, co przyznaje przecież i Dollinger, handel upraw iany  przez 
grupę kupców  dość jedno litą  społecznie na te ren ie  całego związku, jak  to ostatnio 
raz jeszcze przekonyw ająco w yw iódł A. v. B r a n d t 1. N ie w dając  się w  szczegóły
0 genezie tego p a try c ja tu  kupieckiego, różnych m ożliw ych form ach jego działania 
w  różnych okresach i o jego w ew nętrznych przem ianach, stw ierdzam y, że nie 
przypadkow e form y organizacyjne, skrystalizow ane przew ażnie wówczas gdy potęga 
H anzy leżała już w  gruzach, nie w ydarzenia polityczne, k tó re  były przecież w y­
padkow ą bardzo różnorakich czynników, lecz w łaśnie charak te r, typ , k ierunek
1 rozm iar handlu , naszym  zdaniem , je s t najw ygodniejszą podstaw ą do przepro­
w adzenia periodyzacji dziejów  H an z y 2. H anza była w ytw orem  kupieckim  i od 
tej strony  m ożna ją  badać najsku teczn iej. P rzy  tym  u jęciu  dzieje H anzy m ożna by, 
mocno upraszczając, ująć jak  następu je: do X II w. w ielk i handel prowadzony 
przez kupców  skandynaw skich i słow iańskich w  niew ielkim  stopniu  był zw ią­
zany z a rtyku łam i pierw szej potrzeby. Do początków  XIV  w. m ożna zaobserw o­
w ać zjaw isko w ykształcania się rynków  lokalnych, k tó rych  rep rezen tan tam i sta ły  
się poszczególne m iasta  zakładane przez kupców  niem ieckich. Od pierw szej po­
łow y X IV  w. do jego schyłku nastąp iła  stab ilizacja sz laku wschód — zachód,
jako decydującego w  handlu  bałtyckim ; w iek XV — to okres w zrostu  zapotrze­
bow ania na drew no; od la t osiem dziesiątych n astąp ił rozwój handlu  zbożem w y­
wożonym na zachód. H andel ten  rozw ijał się do la t dw udziestych X V II w., kiedy 
to  w  związku z ogólnym kryzysem  europejskim  pojaw ili się nowi konkurenci — 
Szw ecja, a później Rosja. H anza nie reprezen tow ała n igdy ani żadnego k ra ju , ani 
żadnej narodowości. Z chw ilą gdy problem  hand lu  sta ł się problem em  państw o­
w ym , siłą  rzeczy tw ór pow stały w  w arunkach  hand lu  średniowiecznego skazany 
został na zagładę, tak  ze .względu n a  in te resy  producentów , jak  i odbiorców.

1 A.  v.  B r a n d t ,  D ie H an se  u n d  d ie  n o rd isch en  M ä ch te  im  M itte la lte r.,  K ö ln  1962, 
„ A rb e its g e m e in s c h a f t  f ü r  F o r s c h u n g  d e s  L a n d e s  N o rd rh e in  — W e s tfa le n  G e is te s w is s e n s c h a f te n “ 
H . 102, s .  7.

2 A. M ą e z a k ,  H.  S a m s o n o w i c z ,  Z  z a g a d n ie ń  g e n e zy  r y n k u  e u ro p e jsk ieg o : S tre fą  
b a łty c k a ,  P H  LV, 1964, z. 2, s. 198—222.
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Z powyższym wiąże się jeszcze niejedno isto tne zagadnienie: zakresu  działania, 
rozw oju, upadku  związku, ale nie wchodząc już w  te  problem y chcielibyśm y pod­
kreślić, że zna jdu ją  one dość szerokie odbicie w  książce Dollingera, n ierzadko 
prow okując do przem yśleń  i dyskusji. Tytułem  przykładu  jedynie chcielibyśm y 
przedstaw ić n iek tó re sform ułow ania autora. Nie rozw iązany np. w ydaje się p ro ­
blem  stosunków  H anzy z E uropą zachodnią. A utor stw ierdzając regres ekonom icz­
ny w  Europie zachodniej w  pierw szej połowie X IV  w. w idzi jednoczesny w zrost 
hand lu  hanzeatyckiego. W zw iązku z tym  chyba zbyt mocno podkreśla znaczenie 
baissy cen w  ostatn im  dw udziestoleciu XIV  w. i trzecim  dziesięcioleciu XV w. 
N ależałoby, czego au to r nie czyni, przebadać w artość rea lnej siły nabyw czej m o­
n et hanzeatyckich, porów nując ceny i płace np. pracow ników  dniów kow ych m iasta. 
W przeciw nym  przypadku  zbyt łatw o możemy zostać zwiedzeni przez zm iany 
(w łaśnie w  końcu XIV w.) w  zaw artości sreb ra  w  m onetach. Ponadto  nie w ydaje  
się m ożliwe w nioskow anie o rozw oju czy upadku całej Hanzy. D ane pochodzące 
z ksiąg celnych przew ażnie dotyczą nadbałtyckiego wschodu. Nie ulega w ątp li­
wości, że Rozwój gospodarczy zachodniej Europy, przynajm niej od X IV  w. pozo­
staw ał w  ścisłym  zw iązku z rozw ojem  Europy w schodniej. S tw ierdzenie to nie 
zak łada jednak  identyczności rozwoju, w ręcz przeciw nie. Haussa  cen na jednym  
obszarze mogła iść w  parze z baissą  na drugim  i odw rotnie. W chw ili obecnej 
nau k a  w ydaje się zbliżać do takiego w łaśnie p o g lą d u 3, przy czym oczywiście n a le­
żałoby w. przyszłości bliżej zbadać m echanizm  te j współzależności.

Równie ciekaw y jak  dyskusyjny jest rozdział o organizacji hanzeatyckiej. 
Autor· rep rezen tu jąc  pogląd o coraz wyższych form ach w spólnoty m iast spróbow ał 
ukazać sposób przyjm ow ania do związku, w ykluczania z niego, ustalić k ry te ria  
członkostwa. S p raw a to n ie łatw a. W gruncie rzeczy tylko zupełnie w y ją tkow a 
sy tuacja  polityczna doprow adzała do rozw ażań na zjeździe hanzeatyckim , czy p rzy­
jąć  nowego członka (np. Brem ę w  1358 r.). Dopiero w  dobie upadku  zw iązku, 
w  XV i XVI w., po jaw iają  się w zm ianki o odrzuceniu k an d y d a tu r m iejskich, 
zapew ne na tej zasadzie, k tó ra  leżała u podłoża zam ykania się współcześnie cechów. 
O ficjalna w ersja  z p ierw szej połowy XV w. głosi, że te  m iasta  należą do Hanzy, 
k tó re  uczestniczą w  jej zjazdach, ko rzysta ją  z jej przyw ilejów  i stosu ją się do 
je j praw . Oczywiście — może to u ła tw ić uchw ycenie isto ty  związku, ale nie jego 
form  organizacyjnych. D ollinger p rzy ją ł istn ienie dwóch typów  uczestnictw a: ok. 
70 m iast ak tyw nie uczestniczyło w  działaniach H anzy w okresie najw iększego jej 
rozkw itu. Jednocześnie ok. 110 m iast m ałych (B eistäd te) pasyw nie brało udział 
w  życiu zw iązku; były one reprezentow ane w  polityce zagranicznej przez m iasta  
duże, ale korzystały  z przyw ilejów  hanzeatyckich. W ydaje się, że ta  propozycja 
je s t dobrym  punktem  w yjścia dla dalszej dyskusji. Rzeczywiście w iele m iast i m ia­
steczek, szczególnie zaplecza, było na te ren ie  ogólnozwiązkowej po lityki rep rezen­
tow ane przez potężniejszego sąsiada (np. Słupsk, Sławno, D arłow o — przez Koło­
brzeg). W arto jednak  dodać, że tak ie  pow iązania w ywodziły się z podobnych lub 
w spólnych celów w ielkohandlow ych całych rejonów  gospodarczych. H anza nie była 
bowiem  luźnym  zlepkiem  przypadkow ych m iast, ale stanow iła naw zajem  się uzu­
pełn iające rejony gospodarcze przez te  m iasta  reprezentow ane. O przynależności 
do H anzy w  okresie je j rozkw itu  decydowało zapew ne przekonanie o zbliżonych 
in teresach  gospodarczych i społecznych na te ry to rium  tego czy innego k ra ju . Do­
piero w  XV w. sy tuacja  się zm ieniła i w  m iejsce rynku  hanzeatyckiego m ożna 
mówić o innych zw iązkach gospodarczych. N iestety  au to r rzadko w spom ina o za­
pleczu i pow iązaniach m iasta  ze wsią. N ajbardziej in te resu je  go w ieś nadba łtycka 
kiedy w  niej w idzi przyczynę szybkiego nadrobien ia ubytków  ludnościow ych pow ­

3 T a k  o s ta tn io  M. - M a l o w l s t  w  a r ty k u le  p rz y g o to w y w a n y m  d o  C a m b rid g e  E co n o m ic  
H is to ry  o f  E urope, k tó ry  m i ła sk a w ie  z ec łic ia ł u d o s tę p n ić .



R E C E N Z JE 677

stałych w okresie czarnej śm ierci. T rzeba tu  zresztą dodać, że niżej podpisany nie 
je s t przekonany o stra tach  przekraczających jakoby znacznie 30% zaludnienia 
w iększych m iast. Czy um ożliw iłoby to sukcesy H anzy w  drugiej połowie XIV w.? 
To chyba nie w ieśniacza ludność napływ ow a w  20 la t po czarnej śm ierci dopro­
w adziła do pokoju stralsundzkiego?

W iele jeszcze spraw  nadaw ałoby się do dalszej dyskusji. P roblem  podziału 
geopolitycznego św iata hanzeatyckiego, spraw a hand lu  lądowego a hand lu  m or­
skiego, zagadnienie technik i działania kupca, kw estia innych grup zawodowych 
w  m iastach — rentierów , rzem ieślników . W szystkie te  problem y w skazują, że ja k ­
kolw iek na tem at dziejów  H anzy w ydano dziesiątki tysięcy stron  druku, to jednak  
nie zawsze m ożna na ich podstaw ie w ypełnić współczesny kw estionariusz pytań, 
historiografii. P rzykładem  na to je s t rozdział o ku lturze. Na pew no zasługą Dol- 
lingera je s t wydobycie z licznych p rac podstaw ow ych in form acji o języku czy 
sztuce hanzeatów . Ale tu  należałoby w łączyć i kom pozycję rodziny, jadłospisy 
i dokładniejsze opisy ubiorów ; tu  też czytelnik znalazłby chętnie dane na tem at 
podstaw ow ych pojęć etycznych, politycznych, praw nych i filozoficznych. Je st to 
oczywiście w iną dotychczasowej historiografii, że te  dane nie mogły się znaleźć,, 
podobnie jak  np. rozw ażania o środow isku naturalnym . W ielką zasługą książki 
D ollingera jest, że w  zasadzie praw idłow o ukazała ona osiągnięcia i b rak i w  za­
kresie naszej w iedzy o dziejach Hanzy. Tym, że zm usza do ogólnych rozważań, 
do ukazania m ożliw ie pełnej syntezy, sta je  się om aw iana praca w ażną i konieczną 
pomocą nie tylko dla czytelnika francuskiego, lecz dla każdego zainteresow anego 
dziejam i Europy północnej. Dodać tu  należy, że szczęśliwy w ybór tłum aczonych 
na francusk i źródeł, indeks osób i m iejscowości, m apy, w ykaz podstaw ow ych 
opracow ań stanow ią o wzorowości tak iej w łaśnie naukow opopularnej publikacji.. 
W ątpliwości mogą pow stać jedynie przy tablicy chronologicznej h isto rii H anzy na 
tle  dziejów  powszechnych. Pom ysł był doskonały, ale dobór faktów , szczególnie 
z dziejów  krajów  nadbałtyckich , dość przypadkow y (jest w ym ieniona seku lary ­
zacja In flan t, lecz b rak  P rus; p rzyw ile je E lbląga z 1579 r., lecz b rak  danych, 
dotyczących G dańska itp.).

H enryk  Sam sonow icz

Budai török szam adäskönyvek  [Tureckie księgi rachunkow e z Budy] 
1550—1580, wyd. L. F e k e t e  i G. K â l d y - N a g y ,  W ydaw nictw o In ­
sty tu tu  H istorii W ęgierskiej A kadem ii N auk, B udapest 1962, s. 658.

Od pewnego czasu historycy T urc ji i narodów  ongiś pozostających pod w ładzą 
tu recką  zw racają szczególną uw agę na dokum enty  dotyczące przeszłości gospodar­
czo-społecznej tych ziem. A dm in istracja  tu recka  m iała bow iem  bardzo rozw inięte 
o rgana skarbowości. D okum enty skarbow e są różnego rodzaju. Z jednej strony  są 
to tak  zwane kanun  nam e, to jest ogólne przepisy dla całego k ra ju , bądź dla po­
szczególnych jego prow incji, zaw ierające ogólne postanow ienia o praw ach i obo­
w iązkach, o podatkach  i czynszach z dzierżaw, opłatach celnych, powinnościach, 
poglównym. Z kolei nas tępu ją  lustracje , inw entarze czy konskrypcje podatkow e 
poszczególnych prow incji, tak  zwane defter  lub  takrir-i m ufassal. Z aw iera ją  one 
niezw ykle szczegółowe w ykazy ludności opłacającej poglówne, czy też w szelkie inne 
opłaty  z ty tu łu  czynszów, podatk i itp., przy  czym spis następu je  w  poszczególnych 
m iejscowościach w edług ulic: w  m iastach w yliczeni są kolejno m ieszkańcy danej 
ulicy czy dzielnicy z w yszczególnieniem  zajęć i zawodów, ew entualn ie narodow ości 
czy w yznania, a we w siach kolejno poszczególni w łaściciele parcel rolnych z okre­
śleniem  rozm iarów  roli, sadu, ogrodu, w innicy, pastw isk  itd. Inną kategorią  są


